
HINET V ALMER. "i 

Koń i jego widmo. 
Dziafo się to wieczorem naid brzegi~m je­

ziora, w którego toni oc1hijato się ni~bo za­
c:hodu. Od zachodu na wschód, od wybrc:e­
ży sa'.:Jandzkich do wyihrzeży szw1aiicarsk!_;h 

11a falach jęziora igraita tęcza barw. Z o'kicn 
salonu przyglądaHmy 'się czarownemu ._,.;_ 
Llckowi. do którego przywy,kly 11aszę oczy 
r 1pnY1i;:o1to1wy1w13n;ilśmy si1ę :d\o ·s1htc.ha111i:a s' :· 
R:vsza:r:da WeUes1ley, fotóry i0ibdc1ca! nam cui~ 
o.po1wii!edz~i!eć, ai oipoiw:i1a1dia1ć UJmi1e fatk, jak 
011,gi' to nolb!ił nieporówma11w Osikar \Virnde. 

- Tak jes1t
1 znalem \V Szkocji <t1jeżM:.l'l­

nię, zupełnie podoliną do tej, którą z.wiec!zi­
liśmy dziś w zamku de B ... , - zaczął. roz­
siadając się ja:k najwygodniej przy swe.i ol­
brzymiej postaci . w jednym z pięknych fo­
teli naiszej uprzejmej gospodyni. - Na·Jc·żrJa 
do jednego z moich krewnych, ktc)ry ka·zał 
ją aid;estaurować, jak zrobili to także nnsi 
up,rzeimi, amfitrio.ni dzisiejsi. I ta ujeżciżal­
nia znajdowała się w starym ;pa1rku, górnją­
c.:ym nad jeziorem, nieco w ty'le za pafa,ccm 
i bardzo rniedaleko od niego. Prostłbym o 
zanot01wanie tego szczcg6tu. 

Za1wa.czyli'5my ~woją uwa1gę. ;przyjmui<1c 
poz.łr ~ruchaczów, z papierosami w ustac!l i 
whisik::v pod ręką. 

- Podobieństwo nie ograniczało się na 
tern, -· ciągną( dalej sir Rys,zard. - 7.u!)el­
nie jak nowi w'faśdde,le zamku de B. odre· 
sta:urować mo,gli ·budynek dz-ięki obrazowi z 
t;iedemnaistego s,tu:lecia:, przedstaw1fającemu 
amazonkę prz.e<l bramą 'l1jexdża:l,ni, fouzyn m/ij 
i jego żon.a, .pragnąc utrzymać styl !bul!yr~ku 
centra!ne.iw i przylega~ących staijen, wyko­
nać to zidolall dzięki cudaiwnemu istotni~ ·p!ó 
tnu, dz!eh1 nieznanego artysty_ Ohraz prud­
:-itawiat jedną z naszych prababek na wiel­
kim, bia.ty.m koniu, z dtug:im ogonem, jak rnie 
wały to konie w dawnych czasach. Prn~zę 
!akże zapamiętać maść konia. 

-· OdwaJgi! - rzekr żartobliwii'e jeden ze 
$ł11chaezy. - Nie jest pa1n jąikoś .. ,w fqrm!e" 
dziś, sir RYs,zardz.ie ! 

Zaniia,st odpo1wiedzi $ir ,Ryszard z.;.i::;imiał 
się donośnie, tyim śmiechem am,giels1kilm. rd 
którego trzęsą się szyby. Mówii't da1ej: 

- Obra1z ten młoida moja kuzynka '.~.rr.ie­
ścić kazała w gf ębi maineiżu, p.od zeiga1re.m. 
który zdobit ści'anę główną, g,dzie umie.sz­
czo1no także reflektory. W blasku .ich obraz 
nabierał życi:a, zwłaszcza z PO\V'odiu półmro­
ku, jaki stale panowat w tern miejscu, po1n:ie­
waż u;cżdżaiJnie nie potrzeibują sifoego o­
świetlenia: W tei, o, której mowa, :pano1wat 

·ponadto jes·zcze dobry i zdrnwy zaipach skór 
, i· czystości, a ,takie zapa,ch koński, który 
1.-irzekladam .na,d 'wszystko. Lubi!a ~o l'aikże 
moja: ślicZl~.a kuzy·nka: Na Jowisza! nia mo­
g'ę ipoinyŚleć o ni1ei bez łez. By ta uznana p!ę 
!mości~, londyńską w, dągu ca:te1go sezom: i 
jes1te-m przekónany że LaWirenc.e utworzy1!'by 
z. 11iej obra.1z. jedyny w swio~m rodz.alju. tęrn 

. bardziei. .że !na. ws.i ubiera!l'a siię zawsze we­
dług wzoru amaionki 'z 1ina1neżu. Może po 

to, by przypodobać się męża.wt i zatriumfo­
w<ić n:id rywa·lką. 

- Ja1ką rywalką? - zapytata pani rfomu. 
wielce zaniiepokojona o swój fotel. 

- No, dama na bi.aly.m koniu, oczywiś('.le. 
droga ,pani, -- zdziwH :siq sir Ryszard. --· 
Jest z.rozumia!e, że kuzyn .mój zakochat się 
cdrazn w świetnej ama,zonce. którą miaJ -::IJ-· 
dziennie przed oczyma w godz'1nach tresury 
koni. Zd~waf a się z:achęcać go do pr:i..:y 
~pojrzenieim swokh wielkich, czarnych o,czn 
i·Jis~panki. \VJa1domo państwu ,prnecież, że · 
Sz,katk~ często mle\varią taildie , hlszpa·ńskle'' 
c•czy, z powodu krwi dawnych żeg'larzy. kt6 
ra piynie w ich żytach. Artur by! ni'::~1ylko 
ZaJlcocltany w s wei czarująced prab9.bcn ia.k 
Nawdziwy Szkot - miisty'k, ale kaza1t ie:.;zc:żc 
<)drestaurować śli'cZ'ny buduar, w kt6rym 
przeibierała s!ę za żyda. 

- f aik, jaik wlaśdcie'Je zamku de B od­
nowie.'.: kazaH szaitnię o pięknych boiazerjach 

-- zauważyłem. 

- 'f'aik wta-śnie: - potwierdzEł sir RY · 
~;zard. - W sizafach z:najdowały się je<;zcze 
suknie, ::i: na!wet bicillzna, 1k·tónt prawdopo,do­
bnie naiJeżata do zmar!ej, lecz kuzynce mojej 
1iie wolno bylo ied używać, 00 robi'lo jej wie: 
ką ,pr.wkrość. Mam na;dzi.eję, że 11iie będz.ie­
c:e się państwo śmiali, bo !est to jedn:i z 
1wjstni:szliws,zych historyj, jakie zda1rzyiy s\; 
'W mej ro:dz.ini1e, a 1s1tyn!1emy z trng111clz1n. zda-
1rz1eń jeszcz,e ·z e1polki: wcze1ś,niej1szei 101& Shu­
kie,s:pea:re'.a. I .tio .co się z.dar:zy1f,01: K1u1zy1n mój 
w manii swej posunął 'się nieieo za da:leko. -
Po cafom pańsiwie brytyjsk!em szukał k1J­
nia .zupelnie poidobneg:o do w,ierzchowca 
swej nkoch::une,j i znalazf go oczywiiście, pe ... 
11 i1e,w.ai s,tworzenia te reprodukują się za­
wsze iedna.kowe. Byif tej samej .maśd, miał 
te same g:n'lewne oc·zy, ten sam spo1só1b sta· 
wa111ia dęba, unoszenia pruszyste,go ogona -· 
Pokazano mu portret i, jak utrzymuje s,ię po 
gło,ska w mojej rodzinie, na w]d.oik jego zaT · 
żal radośnie. Od chwil, ,gdy stanął w staj„ 
ni, rnzpoczę1a się faje.mnka. iKuzyin'ka mcja 
bf agafi:lJ .męża, .by dozwom je.j dosi.ąść .piękne 
go w.ierzchowca, dla kt6rego żywiltai zro:rn · 
m1alfą predylekcj~. Opow1a1dają, że w dnin 
którego stara się t::agedja, Artur zgodz!f się 
na to, 1da.f się przebłagać ] w ujeżdżailin1r mi'a\.. 
tn miejsce dość 'dz:iwaczna scena: Malbe1l i 
koń żywy. O.na, w stroju i kape:Ius.zu pra­
habkr, koń osiodfany 1 pnybrany„ jalk koń z 
obra1zu. Popisywała się wyższą S'zkofą jaz­
dy przed Arturem, ·a; s.ztuka ta n:ie zmienita 
się wielce z hie1g1em lat. Koń żywy zatem 
\vykonywal' sztuki koni~ .z ohraizu. To tiu­
maczy wiele ne1czy Co państwo o tern my-
~licie? . , 

.....:. Nie,chże pam dokończy! " prosila P~!­
n1 do.mu, staae jesz.cze zainie1pcikojona o h1s 
·Pięknego swego fotelu. - Dotąd ta hlst,oria 
o ko1nh1 ży;wym .i 1martwym nie jesit 1d!o1ść jas„ 
na; 

- Ach! uwa,ża pan.D, że nic jest ja;sm1.? -
obtwzyt stę sir, Ryisza:rd, unosząc szklanecz­
kę ·whisky. - To dlate!go-, że lllie widz: pa1ni 
w wyobraźni uje1żdżalni 1 pokrytej bl:its'z:czem 

z jej malowniczym dachem a prostemi li11Jc1-
mi zarysów, a'!11L oUhrzymich drzew, ani zam­
lrn. który spogiląda i spogląda't tej. :nocy, w 
toń jez.i.ora:, rnien.ią,cą się tęczą w ,pośw!acie 
księżyca. 

Noce księży,cowe na,d jezforaimi Sz,1rncj'. 
odznaczają siQ poetycznością, fotóra ttum::i­
czy wi.ele rzeczy. Niech solbie pa·nl teraz wy­
obrnzi dziwaczine odgłosy, które ze swegc 
J;okojn usłysz;i.ta Mab~l. foż4c bezsernn;c;, -· 
Były to odglosy kopyt I{ofo:Jldch i rżen1e. -­
Wstal-i z różka.. Mąż jej, wi1dząc to, zal])y­
tat: 

..:..... Co robisz? 
MJaist oid:powi'edz1, za1pytafa go, czy sly­

.>ZY Nads.ta:w,i't 11szu i: us:ty1s,zat Zda:malu 
m~ 

0

Si.ę jednak, że hataso,waly inne ko:r.ie v: 
stajndach, a że 1odzna1c.zat się wspania'fem 

idir101vti1em pomimo swe1g;o. mils!t~cyzmu, ;ak 
zreszhi większaiść Szkotów, oidwrócilt s!ę na 
drugi: bok i zasnął żpow1rntem. · Biedna M.8.­
beJ zeszła do iJ)air:ku, by zblisika .przyjrzeć s·ę 
i:zarowi nocy 'księżycowej, ztbl:iska 1usl~rs1zeć 
ruch Irnni. Gdy mafa~ła się w 0 1grndz;ie. i1k 
urzeczona skierowarai się do ujeżdiżalnf, Mąc 
za tajemniczym rnakazEm. By wejść do sa­
l!llC'gD maneżu, minąć musiała ibuduar„ .. · I 
ta.m„. Proszę wyobrazić sohre tę kos.z.mar­
ną wizję, ieśli pow„iem, że nazajutrz zra1e­
ziono biedną.· J\fabel z rnztrzaiskalną .twarzą. 
ngodzoną na·jokrop11iejszem ko1pni:ęci:em kof:· 
:-:kf ego kopyta. Tak jest; dOis trafiił w samą 
twarz. I znalezio1110 także bfa'tego konta, ży­
wec;o konia, cboidzącego wofoo po crlh'.neżu, 
z zadowo.Jeiniem, przyglądając się gniew 11e,!!.1 

i zloiś1iwe.rn 01kiem swe! p01dobiżni.e na r•bra· 
:~ie., 

I cóż o tem myśllcle? 
Jeden z obecnych gości,, ,daw1niejszy· of'.­

cer ka wa1lerji, rzekł z .prostotą: 
-- r eden z mokh dragonów, mfodv re­

krut, zosta1t w ten sa,m spos6b zabity pr7.e?: 
krmia 1 który urw at się nocą. 

T1um. L ~!. 

Urządzenia na nowej sta1cj.f telefoni·CZllYL:-h 
rnzrmów kruhlow·ych ·na Unji Łódź Wai­

szawa .. - --· 

CENY OOtOSZEiq-: :za rwier1s:z milime,tr;o,wy ,1...11!almo1WY (s1tmoo 3 ta1my) - l zifoty. Za1strnez1el!Jli1e iiniiedls.ca 25 ,proc. dl!1oii;ed. Ogfos1Z1enia fiirm za1gr:aniomyich 100 1p11„oc. rdJroli,ej. Przy i01&1l'os'Z,erniach k1Ii~z1owyicJi ilms'z1ty wYikona'!lria kliiszy po1no1si nruse1re111t. Na 1Pi1e1r:ws1z.a str,oine ·O­
.gfoiS:Zeń nie IPil"iZYdimuJe si:e. RoJZtt>o.cz.ęty ,11a1m ~~clzY 1si:ę za ,ca1ty. :AJdlmil).1Jilst!ria1cJ:a tZ:~:strze1ga 'SiOibie pr'aJW:O lkwa1Hfiikoiwa111ii1a, 'Ol~to.sz1eń. 

Odbito w drukarni ,J(urJera lódzkłeiro~'. 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO ,I(UR.JERA ŁÓDZKIEGO". 
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TEATRALJA. 
Echa zgonu Wł. Perzyńskiego. - Wznowie­
nie „Manru''. - Teatry węgierskie. - Dro­

biazgi z za kulis. 
W zwiiąz,Jrn z przeidwczesnym zgonem 

znanego dramaturga i pow,ieścloptsa.rza Wlo 
dzimi'erza Perzyńs,J.::ieigo, prasa warrsza w:sr!-:a 
~iotude, że ,na, kilka dni ,przed śmiercią Pec 
rzyf1ski oddal dyr. Szyfmano\\r,i do wysta­
wienta swodą najnowszą komedję p. t. „Nie· 
wLdz1al1nnJ szaita'•. Jest to komedia - ba,jka. 
o temaci,e zaczerp1tiętym ze słynnej nowrH 
Andersenra. Komedj:a ta napisana zostnla 
na w,ins:nę h. r.; brakowało ,tylko jednej (o­
statniej) odsłony, którą autor wyko11c~\'l 
przed ki<l:ktmastu dniami. KJmedja Perzyń­
skiego uka,że się w Teafrze P0Jski11n jesz· 
cze przed śwfętami Bożego Narodzenia. - · 
Wcdtug statys1tykl, pro:wadzonej w teatra-:i1 
~;zyfrnanowsikich, teatry te graty o.gółem sie­
dem utworów Wr. Perzy!'1skie,go na 21\l 
wzedsta wi'eniach. Z teg.o rekord osiągnęły: 
. .PoiJity:lrn" (101 razy), 1 ,Lekkom~~ślna sio· 
.stra'' (77 ra.zy) i „Aszantka'' (33 razy). Nb­
zale:żnie od powyższego, komedie Perzyń„ 

skiego miały długą serję przedstawień 'V 

Teatrze Narodowym: szczególrnem powodze­
niem cieszyfy si·ę grany sto razy z.górą „U· 
śmi;ech Losu" oraz ostatnio - ,,Dzieje J ó­
zefai''. 

Wwow.~ente w Operze Warsza'wskie.? 
piękne.go dzieła Paderewskiego ,.,Mamu'' 
do1wiodło, że opera ta, choć napisana przed 
trzydz.ie:stu laty„ wy1trzymała próbę czasu 
! nietylkro mnże,, lecz ·i poiwinnai być nadal 
wystaiwiana. Pomimo .niesceni:cznośc'i li­
bretta, k,tóre zawiera zibyt malo istotnych 
pierwiastków dramatycznych, wartość mu· 
zyczina ,,Manriu" musi być sza.cow.a111a wy­
soko, gdyż - ja!k to trafnie określił jeden z 
krytyków - „znać w tej muzyce rękę kul­
turailn ego adysty, który O!pcrowości szuka 
szczerze i rzetefoie". Obecną ohsadę „Man­
ru" stano'\vią pp. Gruszczyńslki, Karwo,wslca, 
P1a:tówna i W'ilśn.iewski, którzy z pow,odze-
11iem śpiewają pa rtje główne. Rclyserjci. 
n'ieco starnmodna, pozostawia sporo do ±v­
cze1nra;. 

Bohaterem opery Paderews,kiego, o któ­
re; parę slów 111apisaliśmy jest -'- jaik wia­
domo - Cygan. Przez daiść z:rozum;aJ;:i 
a1s.ocjację - przyszły mt na myśl! W~gn.r, 

które posiadają ta:k wi'elu autentycznych cy­
ganów w swy1m kr.aju i w swych - knaj· 
pach. Zresztą nie o knajpach, lecz o te­
atrach węgie1rskich zamierzam ,pi!sać, t!­

względinirając oczywirście te najle.psze i naj­
\V1ększe, t. j. budapeszteń1sk!e. Nai cze1e iich 
postawić nafoży Teatr NarodoWY, 1kri'1tywn · 
Jący WYłącznie t. zw. wielki repertuar (Szek 
sp!r, lvfolier etc.), zamykający się na s1e· 
dem spustów przed 1lżejszą, zwłaszcza ws,pót 
czesnq twórczością. Teatr rNa,rodo1WY wę­

gierski, podOibni:e jak czeskie „Nairodne di­
vad'lo'.', ,odegirat wie1liką rnlę w d:i;1i1eie odrc· 
dzenia narodowego Węgier„ p'.ie[ęgnowa.nia .. 
najlepszych traidycyj nairordo·wio - !kultural­
nych, języ:kowy,ch itd. 

„Opera ~rólewska" równie:i ma rnpert11-
a1r „klasyczmy", jak Af.01zart, Verdi, Wa,gner, 
za:ś z uz:namy1ch staw węgieirskkh - Iinbay, 
Barko ek Najlepszych artyist6iw, reżyse-

rów i dekorntorów: za·gamąt dfa si1ebte !,Te­
atr Komedjil'', dzierżawiony przez pryw::itne 
ko.nsorcjum. Teatr ten, oprócz sztuik .Powa­
żniejszego charnikteru, grywa .równie,ż sztit­
k\ lżejsze, zarówno węigiers1lde, jak cudze -
;demslde. Prócz tych teaitrów, posia1df'ij[;­
cvch znaczenie reprezentatywne, ist1ni·ej<1. ',\ 
Budapeszcie licz.ne teatry pomrn~edsze, jak 
np. ICtmernlny Teatr Dzfolni'cowy, kt6rer;n 
dyrektorem jest J:ugenjusz Heiltaii, b. wice· 
prezydent mię_dzynarodowego Związku Aui1J 
rów Dramatycznych. - Nowy Teatr a,wqn­
gardy literackiej, o charakterze ekspery:ner: 
ialn:y1m ornz inne. Jest równteż dużo te· 

Wykonany przez znanego a1rt. ma1larrz1 V1/. 
Do1browolskiego portret artystki tea:trów 
miejskich w Łodzi, p. Izy Faue!1skiej, która 
ostaifnio zdO'by!a wiie1lki sukces w świietnej 

rnli Ste'lli w ,,świętym Plomienri'u ... 

atró\v. o,pe:retkowych (Teatr Królewrs!d, 
Miejski. Letni, AJJdra!Ssy itd.), co dowodzi. 
że \Vęgrzy lubują się w komedii muzy~znei, 
o wesołych melodyjkach i ipa,pry'kiowainym 
zazwyczaij nieco tcksclc. Subwe.ncjonowa,ne 
są Opera i Teatr Mvejski; Nadw:vększą zaś 
frekwencją cieszy s'i1ę Te:a1tr Narodowy, a 
frekwencja ta świadczy, że iPUb!iczmioiŚć 'Nę-

rJerska nie 01granicza srę 1bynaJnmiej do za­
interesowań operetko1wych. 

Należy jeszcze podkreślić i ten ważr.y 

szcze1góf, że ceny w teatraoh lbuda,pesztel1 · 
skich n1e są byna,jmni<cj wyśrubowane: tal~ 

np. pierwsze miejs·ca w rnajbardz.iej ·rnnomo­
wanych teat1rnch kosz.tują ok. 12 zlotych to 
zna·czy mniej, nilż w \Narsza'Wie. 

W jed1nym .z teatrów lipski.eh („Le.i.pziger 
Komoedienihaus") wystawfo1no ja1ko no\vo§ć. 
komedię. Antoniego Maby'ego p. t. „Prób,1 
maf!żeńslk:a!'' (,„rne .Ehepro:be"). Akcja roz­
grywa się w środo1w.isku w1tościafrskięm i 
mah.1je w spo:sób naituralistyczny różne zwy 
czaje i oibyczaje, towarzyszące w górad1 
bawarskich obrnędom zaręcz.y;nio.wym i 51111.J­
nym. rKomedija jest w szczegółach może nic 
co śmiała, a1le :zręcz.na, komizm jej wytryska 
zarówno z budo1vy interes.ujących sytun,cy~ 
jak i dialogów. Oczywi:ście, liczne .i roz,.. 
ma.ite konflikty 1kończą się szczęśHwie, „1m'i· 
ba :ma,tżeńslka" zostaje usankcjmmwana 
przez ma:łżeństwo ,prawdziwe. Ta komedja 
chlopsJrn, o siilni1e zaznacz:onym coufom lo­
ca:le, s.po1tkala si'ę z żyiezliwem przyjęcie1111 

pubHczności ,Jipsikiej. 
Popuilair1111a orperetka Kmlmaina „Księżm 

Czardarszka" święci w wie.lkilch mbstarch Eu­
ropy wciąż wyjątkowe trhimfy. Nie:dawno 
7.nana wredełlska trupa Ko·warrewskiego wy­
stawih „Księż,nę Czardaszrkę" w medjoilaf1-
skirn „Teatrn <lail Verme'' i odn~osła sens::t­
cyjny wprost sukces. O podoibnem po1wo­
dzen!u donoszą z Paryża, gdzie ,,Czardasz­
kę'' wysta1wioino w teatrze „Tr.iarno,n Lvri­
~me''. Podobno ok. 50 kieriow1ni,kórw róż­
nvch tea·trów fra1ncuskid1 nabyto 1pra1w10 W'Y­
stawilarnia ·operetkt Kalmana. Niema to ja1k 
,,l)peretkiowa" popularność!.„ 

J alk donosz.ą z BwkseHi, Uczący już z,gó­
Tą ]art 70, znarkiomlty w!rtuoz;..skrzypelk Eu 
genjusz Ysaye, rnar,isa1l draimat muzyczny p. 
t. ,„,Piotr - Górnik''. Treścią tej i~nteresują­
cej opery jest twarda doila bc·lg'ijs'kie:go gór-
1nqrn. Opera Y saye'a ma być wy1stawi1oi111ai 
przeidewszyistkierm w Be1lgji„ później zaś d0-
piero na ilnnY'ch sce111ad1 eiuropejsk]ch. Po­
stać Eugeniusz~ Ysaye'a .do1brze znana jest 
łodzianom z estrady :koncertowecr, na któref 
nieraz się ten 2makomi1ty sikrzypeik: uka:zy-
wat. Delta. 

www +.;: ;uuzq 

Jackie VOIQ!ga:n~ którego ipamiętauny jako maleńkiego chtop1c.zyka w mmaich: „Br:zdąc", 
,,Zloty chlo.pie'c", jest już d Z'iś doiroslym mtodzieńceim. I 

i 

Jednym z w,~ęlkszych zakta,dów WYcho mnvcz.o - po1prnwczych w PoJs,c·e są zak!ady w 
Sturdzileflcu. Za·jmując rozlegle tereny :-wkład posl:a1da kilJ,ka budynków, okolo111ych zwy­
kłym .opfotldeirn. Na terenie zbudowa1110 stadJ01n, na 1który1m1 jak widzimy P101wyżej, mto-

Wyrbi1tny rcpreze1ntant s.i1t 21brnjnyc!J 
polskich, :zaslużony geneiral Rydz -
Smigly, byt gościem Le1gj,j InrwaHdów 
Wojsk Po1Jsldch w Łodzi ;z olrnzi:i u· 
roczystośd poświęcernia sz:tandaru 

Legjl. 

dzież pr1zebywa1jąca w zakladz.ie uprawia w1szcllkite sporty. 

W gimnazjum A Skrzypkows1k~e1j w Łod.zi 01cJlbyła się uroczy­
st01ść rpośw,ięceniai sztamdaru szkolnego. Aktu poświęce1nia do­
kona.il Iks. kano!1'.k Orlo1wski, prefekt gimnrazjum. Na illustr,acj) 
anlod:zież z da!em pedargo-gicznem ,i rodzicami na czele. 

Duże zainteresO\\ ~;nic budzi w Łodz.i. akcja przedwybor:-!~. 
Ubiegły tydzień Pl)świę.cony byt wiecom. Na zdjęciu uoze,s,t"11-

cy wtecu. zwi01ła.ne·g;o ,przez PPS frakcję. 

Zakłady wydawnic.ze ,Kurjera Łó<l1zkie,go" i „:Echa" odwiedz9 
ją zbiorowe wyc\e_zkr mtodzieży szkolne.i za1w10,dowei w c,~L .. 

wz.nicrjomienia się z narjnowszą .teclrni:ką drukarską. 

W ubiegłym tygJdniu odbyt się zijazd woje1wódzki c:zło,nlców 
R:ady Drogistow-;ki ej w Łodzi. Hrustracja pr:zedsta-W.J:a. czlonJkóiw raidy, 
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·~1. B. 

Komnata przemian, 
Po opnszczeni111 sz.pitalla, gdzie Torn1s . 

nom clo:stat sir: pra5:.kutek wypadkn s:w10-
clmdowe1g;o, który s1J01wodowat dt;>/ki 

\\· .. strząs rnóz:gu .i urazy, młody <rktor z::::jal 
sie przeidewszystkiem poszu,kiwanlem oclno­
w1cidn!eg:o pokoju. 

Skierio·w:arwszy się w s,pokojnie.isze C: zkl-
11 ice, 1.1jrzat na drzwiach wysokiej. skromnej 
.k3mienicy 05doszenie, oznajmiające o ,po1ko.o11 
. tl..P wynajęcia na czw artem .pic;trze. 

Położenie domu byto odpowiec.Lnie dla nic 
!-':O. Otworzył cic;ż.kie drzw.i ~ .zi11alarzl o.ie; 
\\ pótmroku 'klatki schodowcij, której zapach 
1;rzypomni.af mu kt:chnię domu roidzi:cic"skic­
:;;o, bieliźniarkę maVld i cygara ojca. 

ZW(llna wszedł po czysfo wyszoirmva­
nych schodach aa czwarte piQtro i s.tm1t1t 
przed staromodnym dzwonkiem, !którego rą­
czkę, umocowa.ną na drucie, ,p.ocią1gnąć 11Ple­

%~r z c:vtej sity, by nrnszyncrję jego wpraw.ić 
v,r 1ruc!1. 

Otworzyta mn mita starnsz.ka i 1pokazala 
mu pokój, z ,któreg.o o tej po1rze oitw]e'J"a I 
się ws.pa111iały widok krwmvo zaichodzące.v.o 

si•ońca nad {hichamt domów. Meble były st:i 
re t sta1ramn.ie utrzymane. Tomasz Dorn 
zgordzil się odra:zu n a .z.aiprnpono•wa·11c mn 
warunki. 

Zm~czony hPudi.:.mi tego pi.crwszego dnia 
po wyjściu ze :Szpitala„ je·szcze prz.ed zapa­
dn!ęcle.m nocy potaży! siG do sz1errnkiego 
laka ·o ,pofścieU. pachnącej zilek!ka 1a1we1ndą 
i rozgląda1l :si·ę po kątaieł1 ·pokoju, w którym 
ruw1o·li zmpadat mrok. 

D01iJroczynna cisza teg.o wys01ko potożo-
11e.go pokoju u1foolysala Tomasza. Zapad! 0"· 
drnzu w głęboki, ci.ężki sen. 

Ody obudzH się, sf<ońce sfailo już wrso1ko 
na nieibie„ zlocąc 1pos.adz:](ę ,pokoju. Z0rwa i 
sie z l6ż1b ! ze zdumieniicm SP'Oirzał Ula j~.go 
pognieciio111e poduszki. Mocny se:11 rzadko 
nawiedza! iw ,podczas chomby, a teraz o­
detchnął z ulgą, ja1k czło1wie:k wyrwany z l1j·· 

targu. 
Jeszcze napoly oidur:zo.ny snem uda~ <:;ie 

do btur,a s w1ego tc;;ifr1L gdzie nie znafazl' już 
z:dęcia dla sie1bie w tym sezo~1łe teatralny!!1 
Otrzymywaf jednak zlecenie sta1wienL1 s.1,; 
wkrótce po1nownie. 

Z zamiarem s,pędzenifa reszty pięknego 

dni1a:· w parku miejskim włóczyl się po ul'· 
c<11ch, rozważając .studja ró! na następne ty„ 
godnie, •gdy w.tem zauważy!„ że 21boczy! z 
c1branego ki·eiruniku i 1niewoidziewanie stan~l 
przed wys.okim frnntem domu, w którym o­
brał mie·szikan.ie. 

Wszedł ·po schodach do swie1go poko.ht i 
zaledwie przekroczył ~ego próg, gdy o.dczd 
znowu zmęczenie, wzrasta.jące w .miari; te­
goi jak przeibywa•l tu dłużej. Wr.atz ?: te111 
zmęczenfom budzHo się w nim uczucie bez-
11adzie;ności, niezn2.ne mu dO'tąd i niczeni 
·1ieumo·tyw0iwa1n·e. Zaniepokojo.ny temi wra 
:ientam!, pio.dszedt do o.kna i wychyfa:iąc się 
.z ni'ega wdąb u.Hey, ~pogl91dat na wfoL;ycl' 

kościoiów, ]1śniące w słońcu .naid ptaskie1mi 

dachami. 
Na Lakiem bez:czynnem ma1rze11tu spedzil 

czas do wieczora. I wówczas znowu, śmie· 
teinie zn11żn11y .poiło.żyt <;ię di0 !óżka .i zas.ną! 
t\·:a·rdy1m, olo\vla111ym snem do naistępnes;o 

rana. 
OhudzH się z niejasnem, przy/krem \vr:!-

hnicm 1rn;czących widziadeł f.enny1ch. 
Om;poclyni przy·niosta mu pocztę: i':lk'e§ 

nic 11,iez11aczące dru.ki.. 
- Czy spal pan dobrze, pa1nlc Dorn? - -

z:1.g2dnęła go trwożnic 1 coś sprzątając n::t u· 
m.vwa111i, odwrócona do nieg;D otyiem. 

- O. talk. Tak mocno, jak da1w:no nic 
spafom, . - - odpowiedz.i;;:1l z wahaniem 

- Tak? No to mnie ciesz~' - 1rzekb : 
doznat wrażenia, że w tonie jej brzmi ciA. 
nkb~· ulga. Instynktownie nadal .je,j slio.wom 
j:ikie~. nkrytc znaczcmic. nic zdając so1b;e .ie„ 
dnak spraiwy z tego, co właśdwie pow:e­
dzieć chdaia. 

Olkof.o wieczora udwiedziil go doihr.v 
znaiJomy. 

- Jakże ci się podoba mój po1kój? -- 7<t-

pytal, śledząc ba1czn1e wyra.z jego twa­
rzy. 

Owszem ··- dosyć - aile.„ 
- Ale en? z.a~pybl Tomasz wzburzo.-

11y. 
- Ale doznaję tutaj jakicgllŚ udsku, nie-

\\, ytlumaczonogo uczucia„. Zdaje sLę że \V 

tvm pok0ijn dręczyłyby nmie .ciężkie s·ny. 
P.o wyjściu gio1ścia Tomasza o:p.a1nowr_l.v 

demony •samotności. Spo.gl<:1dar przed siebie 
bc:z:myślnie, póki nok napadto go zmęczenie 
i 111ie olulit sen. 

M!j'.llV oidtąd dnl n1eopisan\'e .puste i jato­
\\ e, które przeciągały, ja!k po1chód niez111.ci.jo-
111ych twarzy. Mi.<11! wrażenie, że rozp~J.cn·­
nu t gr~ jakiejś roli. opano:wany .prze:: nie­
zna.ne moce. 

Pcwio1i znien:nv1dz!t ten pokój 1 unika!' 
J.?;o„ lecz coś n1:eoclparciie ciągnęło go b taj 
zpowr•::itc"m tak, że wkońcu wyq;eild si1,> 
wszel1kieigo towarzystwa i przesiadvwa·I 
sam, zmnszoillY kn temu przemo:c;;1, z Pllll 

której uwio1Jni1ć si1c; nie mó,gl. 

Czuł. niejasno•, że wlaśnJ.e. jeg.o za wód ci.k­
torią poiditrzyrmy,wal tę obcą potęgę - ż,~ 

sztuka: jego, zdolność odtwarzania cudzyd1 
p:rzeżyć staita się elfa niego fatalna. Po.czą~ 
,r.,!enawidzieć swód zawód i 01c1dail się rniczern 
ni'e uspraw!edi\iwionej roz;pactZy. Oga;r:nąl go 
lęk pHed samotne.mi nocami, trzeszcz4ceml 
.mobilami i drżącemi .promieniami księżvca 
Z nadejśdem nocy siadał w rngu k.ama:py, 
paiJif, przygilądat s.iQ pożólkłym miedziory­
tom na ścilan11i·e - t bał się. Niekiedy ta:kże 
zasypiat. choć bronil siQ przech.vko temu. 

.Pornimo tego wrażliw·ość jego byla nad­
mierna\. jak to bywa pirzy użyciu 1śwdków 
naise1nnych i cidurzających. · Nie tradr n!p:dj 
kontroli np.id sobą, nawet w krótkim śnie 
Od stam1 tei~o znajdowat wytclmie;nie tylko 
wówczas, gdy wygląda.I oknem, nadsluchu­
jąc tętna mi:ejskieig·o·. 

fm częściiej sp.ogląda! w próżn.ię, tern bar 
dziej z.da1wata mu stę glęboika. Jed110icześ1ml2 
jednak kamienie przestaly wyda1wać mu s:tQ 
twa.rd.:: i groźne, uliica \V jego oczach nabie­
rała pozorów płynnego potoku. 

Pewnugo dn.ia ·oibudzlt się po męcw::y:n1 
f.:1ic. Lampa pallifa się ja.sim, choć bv1 dzief1. 
?odcjrzliwie ·rioz1gh1dal się po po!kqju, ia:kby 
~zukając .~·laidów jakich p•rzeżyć, o który·:l1 
zn,pomniait we śnie. 

Dz.ień ,przeimi:nąt. Wyglądat okincim. za­
patrzony w uHcę, pó1ki a1sfailt w ocz;a:ch jr~­
gn n1c przei1sto1czyl się zinowu w s.re!brną toń 
potoku. Nrustępni·e drewn:ianemi mclrnmi 
lJOdszedl do Murka i skreśm, ci0 na1str,:~mj1 : 

23-go paźdz:iernika 19n r. 
.-Ulm.chana moja Germaine ! 
Te.r31z więc nadchodzi :koniec. Srelwny 

pot:ok poci<1ga i wabt. że;gnad mi! 
Twój Grzeg~wz". 

To-masz spogląda! na obce .ptsmo, obc:Ł 
!mi-ona, datę bez semsu„. 

Kto to byl Oermaine? Ki1m byf Orze.gorz? 
Co stało się 23 ,paździ·ernika 1927 r.? „. Ad1 
jakże mó.gl ?Ja,pomnileć o tern: Grzegorzem 
b?t -rin sarn - 11atural1nie ! A Germa.'ine to 
jego slocl:ka ukocJu;na.„ i coś pęklo .2.1 D'.1i:-
dzi1ernika 1927 r. .. Tak ale co? 

Ach' tylko nie myśleć o tern!„. Być vdz.io 
cznvm ! - odeiść! 

Aktor Tomasz Dorn podszedl do okna -
i ~.koczyl do sreibmego potoku. Kobiety, 
które znaila•zly go nf'lid ranem slyszaly jesz­

cze„ jaik szeptał: 
,.OeNnai'ne" ! poczem skonat 

Dzienniki wiecz1orne dnia teigo prz:v1r:7c„ 
sly wzmiankę: 

„Z domu Nr. 41 przy ul. T ... tej rzuci! s'c: 
dziś z okna w napadzie depresj,i duchowej 
a'"tY'sta drnmatycz.ny Tomaisz Dorin. P'.·zy· 
cz.v111y teg.n ~.:wmoibójstwa npa1try wać należ.V 
prawdo.podobnie w nieszrczQśllwej miłości. 

.Jest cieJG.1.we, że z tego sa.rnego o!kna (ie:~]\ 
dow.iiadujemy sic;. po z<;mkin·iQciu .pisma) .rzu­
ci[ się hrż kiedyś z tyd1 s21mych po1woclć:w 
d. ?.3.10-1927 r. mlody drnmaturg, Orzegor"'. 

z" 
Tłum.LM. 

7.aldady wychowawcz,o - poprawcze w Sb­
dzieńcu. Braima · \!.„dazdo1wa z 01gJ'oiclZen'.en1 

tcrel'ltJ. 

~ 
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DODA TEK NIEDZIELNY DO 

Sobota, 1 listopada 1930 roku. Nr. 45 • 

„ 

Legii lnwalidó Wojsk Polskich w Łodzi. 

Le1gja InwaHdó.w W101jsk P·o1lsk·ucih ś:w~ęd~a 1dmia 26 IJ1a1ździern•ilfoa 1930 1roiktu .umo1C1zy,srt:.01ść, z•wia:zainą z 1po:sw1•ęce!l1:Leim 
S1Z1ba1ndair.u, 1u&1u.nido1w1an11e1go1 1p1rn1eiZ milets:zikań!cóiw todiz,i. G0:śdem Legijii by1t 'W d1:rui\u tynn iwyhiltn1y ge~ern[ Rydz-·Siimi)gły. 

Husitriacjia nas·za .priz1eids:ta1wli1a gieillJe:rialDai R:Ydza1.Smilg1!.e;go na „cw.1r:111eu 'k:a1W1~e" w s,affi rea;Jir1e1zenimcYti111Je·i Urizędiu :W1ouie­
wód1.zikie1gio w ·01to1aziemii1u :paiń. i ,p1a111iórwi, 1w,ojeiwio1dY fasz·o.ziollita, dyir. Gr,e1greino1w1ed1, 1diyir. Wilę;.:kió1ws1ki·e•i, p. Knia1pskiiej, adiw. Bi-
[Ytk,a., idY1r. QC!J.e1rfe11c!la1, ge1n. Ol:s:zyny-1Willczyńls:k:Deg•o. <lir. Kl!1JitcbJ01w1~e,ckie,go~, ·ge111,. 1M1alla:cihtoiwsk1lie1gio·, dyir. Ooric1orwsikile,go, wi\c.e -
w:Oliewio1dy Rożaldle1clki·e1WQ•, dr. T1omiaisiz;e.wsiklileigioi, mec. Srt:YJprwl1krnw1sik'iieg;o1, sta11101sity R!iierwtslkieigo ~ i!ninyich. · fot. A. Meyer~ tęl. l0$-i8L 




